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Hrabia z radością powitał tak niespodzia­
ne wyjaśnienie. Wątpliwość jego zn iknęła ,  
dowiedział s i ę , z e jest wzajemnie kochanym. 
Teraz się za jednym razem wszystko istot­
n ie  odkryło: niespokój Markiezy na przy­
bycie Marliana, jej bojaźliwa uległość woli  
jego  i nagła zmiana ku hrabi.

„Zapominasz biabio«, zarzucił Celini, »ze 
temu Marliano a raczej baronowi d eR occa ,  
przyrzekła jutro odjechać!*

»Co gadasz o odjeździe?* odparł Alfieri; 
»ona zostanie, ja tak cLcę. Bogu dzięki, zem  
wynalazł przecie prawdę.... Teraz pan ba­
ron de łloęca , napotka kogoś, który będzie  
umiał być obrońcą prześladowanej kobiety.

„Zapominasz hraLió, żeś n ie  tknął sie n i­
gdy broni, a ten zuchw ały człowiek, pew ny  
jest swej ręlu?*

»Co mi na tein zależy U 
, »Za nadto czujesz się w lej chwili szczę­

śliwym  hrabio, abyś zdołał ocenić wartość 
życia; ale gdy padniesz, Markieza zupeł­
n ie  bezbronna, musi uledz swem u prześla­
dowcy.*

„Słusznie mówisz; ależ czy ja koniecznie  
bić się m uszę , aby Marhiezę od m ego u w o l­
n ić?  Ńie dośćze na tem , wyjawić prawdę?*  

»Ale ta prawda jest obrażająca dla baro­
na; on cię w y w o ła ,  a ty hrabio bez nara­
żenia się na ,  nazwę tchórza, nie odmówisz  
mu zadośćuczynienia.*

»Niech i tak będzie , w ięc  mu je daui.« 
»On cię zabije, a dla Markiezy nic się nie  

zmieni. Widzisz hrabio, że kręcisz się w koło  
i  zawsze wracasz do lego samego punktu.* 

Alfieri uderzył nogą o ziemię.

„Jako, czy to podobna?* zaw oła ł w  gnie­
w ie ,  »mogłożby się juz wszystko, jak za 
nieprzebitą tarczą skryć za osłoną punktu  
honoru? Czyli* dla te g o ,  ze jakiś tam szer­
mierz zręcznie czyni bronią, ma on mi już  
prawo nakazać śmierć albo m ilczenie? A to 
dziwaczna sprawiedliwość! Jeżeli nie stanę,  
jeżeli się nie dam ubić n ęd zn ik o w i,  zem  
tchórz, tysiące głosów  zawołają na m n ie ,  
a im wieltsze imię m oje, tem  do w iększego  
tylko ma posłużyć rozgłoszenia niojój n i e ­
sław y? O , czemuż mnie n ie  uczono krwi 
p rzelew ać, kiedy świat jest placem gladyja- 
torów l Cóż mi to pomoże czem jestem i co 
um ię? Teraz oddałbym moje tulenia, moję 
s ła w ę ,  za lichą wpraw ność szerm ierską! 
Cóż mam począć? Jak sobie zaradzić!*

„Niegdyś ladajaki bravo, lada bandyta w y ­
bawiłby cię  z kłopotu hrabio*, ozw ał się  
Celini; „ale leraź tacy ludzie wyszli  już  
z mody.*

Alfieri wstrząsnął głową i milczał. Razem 
przem ów ił cicho sam do siebie:

„Tak, tak, to muszę uczynić , to jedyny
sposób.*

„Cóż zamierzasz hrabio?* zapytał młody
mężczyzna.

„Dowiesz się dziś w  w ieczór*, odrzekł  
hrabia i odszedł.

przez resztę dnia zajmował się uporząd­
kowaniem sw oich  interesów  i napisaniem  
testamentu. Przy takich przygotowaniach  
najmocniejsze serce przepełni się smutkiem. 
Każde życie ma dla siebie jakoś uśmiechającą  
się s tronę , ma swoje lube i w esołe miejsce,  
na które myśli z tęsknotą biegną, a źrenica  
ze łzami się zwraca! Jakież obawy, jakie 
wątpliwości powstają zg łęb i  serca! „Czy tćż 
zapłacze kto nad nami?* m ówim y sami do 
s ieb ie ,  „ujrzą-li ludzie próżnię zostawioną
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przez śmierć nasze? Czy zadźw ięczy po nas 
wspomnieniem jeszcze imię nasze?*

Alfieri zwracał myśli swoje w  miejsca u -  
rodzenia, w ow e góry, który b y ły  świadka­
mi jego młodości; przypominał sobie z roz­
rzewnieniem  pićrwiastki swoich poezyjnych  
l itworów i starćj kobiety wróżbę, która te ­
raz sprawdzić się  miała. Przeglądnął swoje  
papiery, w y łą czy ł  wykończone prace, i s m u -  
tr im wzrokiem spoglądał na t e ,  które je ­
szcze przed światem nie z ło ży ły  świadectwa  
potęgi jenijuszu jego.

Ale czas u p ły w a ł ,  z pośpiechem u łatwiał  
w szystko; napisał list do siostry, i myślami 
żegnał wszystko, cokolwiek mu było iniłem,  
a potem zeszed ł do salonu.

Celini był sarn na sam z Marlianein. 
Pierw szy  trzymał w ręku dzieło  Machia- 

vela i na głos je chwalił.
iN ie  jest mi zuane*, rzekł zimno Marliano. 
»Może sobie pan życzysz przeczytać?* za­

pytał młody m ężczyzna, podając mu ksią:;ką. 
»Ja nie czytam nigdy.*
Celini rzucił na n iego  wzrokiem zdziw ie­

nia. W ow ych czasach panow ał ruch umy­
słow y, tein się odznaczał początek dziew ięt­
nastego wieku. Osobliwie u wyższćj szlachty  
w esz ło  w modę zajmowanie się literaturą,  
a szlachcic nie czytający, zarówno musiał 
się  wydać dziwakiem , jak ó w  pan znako­
mity za czasów rejencyi francuzkiej, który­
by nie miał kochanki. Hrabia Alfieri wszedł  
właśnie w lój chwili ,  i  spostrzegł zadziw ie­
n ie Celiniego i rzekł:

»Pan Marliano słusznie m ó w i ; czegożby  
się znakomite osoby z książek nauczyć mia­
ły  ?« —  Marliano spojrzał na n ie g o ,  jakby 
dla przekonania s ię ,  czy Alfieri szydzi, ale  
w rysach hrabi taka była spokojność, że nie  
w ied z ia ł ,  co ma o tem myślić.

»Iliedy tak, to i ty panie hrabio, n ie  po- 
w in ienbyś  czytaniem psuć oczu«; ozw ał się  
z uśmiechem Celini.

»Ze mną ma się inaczej*, rzekł Alfieri, 
»jam poeta, a zatem, zabawny urojenice; te 
słowa: ojczyzna, w olność ,  biorę za rzecz  
prawdziwy; rów ność praw żądani dla w szy­
stkich; marzę o takim św iec ie .  gdzieby tyl­
ko zasługa była nagrodzoną a potęga spo­
czywała w  ręku najgodniejszych... Ja to j e ­
stem g łu p cem , a ten pan mądrym cz ło w ie ­

kiem.*—  Alfieri w yrzek ł przytoczone słowa  
z tak wielką spokojuością, że trudno b y ło  
prawdziwy zamiar ich odgadnąć. Ironija  
była głęboko ukryte; daka się wprawdzie u -  
czuć, ale nie dostrzedz. Byłotc tajemnćm w y ­
mierzeniem  , które im pewmój ugadza, tem  
trudniejszą czyni ob ron ę , i do wyraźnej od­
pow iedzi zmusza przeciwnika, przezco ten ­
że staje się stroną zaczepną. Marliano um iał  
jednakże zachować spokojność. W iedział on,  
że pojedynek wszystko popsuje i M arkiezę  
do stanowczego kroku znaglić inoże, czego  
uniknąć życzył sobie nadewszystke. Odpo­
w iedzia ł w ięc  z przytłumioną złością na 
m o w ę  Alfierego.

»Pochwał pana hrabi, przyjąć nie m o g ę ,  
zostawiam je ludziom , których filantropami 
i  filozofami zo w ią ,  a których mądrość tak 
zręcznie świat przerabia, jak komedyję juką.* 

»Co mi tam pan m ów isz  o mądrych filan­
tropach lub filozofach 1* odrzekł Alfieri, »ło 
niedorzeczne 1 To byłby w zgląd za wielki 1 
Ci, którzy chcą ośw iec ić  ród lud zk i— poli­
towania g o d n i l— co swych bliźnich jak sie­
bie kochają —  głupcy 1 Mądrzy i zręczni są 
c i,  co miasto powstania na wszelkie nadu­
życia , z nich korzyść odnieść uuiń .; ci to  
egoiści, którzy twardą nieczułość, rozum em  
zow ią ,  którzy z cudzej szkody radość czują,  
którzyby chętnie miasto podpalili,  byle ty l­
ko sobie przy tem ręce ogrzać mogli —  ci 
to żyć umią, tychto naśladować trzeba, i to 
naw et nie  jest tak trudno. Czyż n*e to spo­
sób życia ow ych panów, zw anych comnie il 
fa u l?  Zrujnować w ierzycie li ,  zn iesławić jau 
najwięcej kobiet, zaoić w  pojedynku kilku 
przyjaciół, to nr' to czyn szlachetny, godny  
naśladowania!*

Podczas m ow y Alfierego zdawał się Mar­
liano coraz więcej być oburzonym. Przy  
ostatnich słowach hrabi, jakby sobie stale 
przedsięwziął uniknąć s p r z e c z k i ,  pow stał  
i w z:ął swój kapelusz ze sto lika, gdzie go  
był położył.

»Proszę mi darować*, rzekł A lfier,, uda­
jąc, że się dorozumiewa przyczyny jego  
oddalenia, »może przeciw  pańskiemu zdaniu  
m ów iłem , coby m nie mocno bola ło , jeże li  
go tera do opuszczenia placu zmusiłem.* 

Marliano rzucił  znow u kapelusz na sto- 
liii i odpow irr,":''' gn iew em  i dumą:
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»Moim zwyczajem jest placu potrzymać.* 
Alfieri ukłonił się z uśmiechem, i na chw i­

l ę  wszyscy trzej zamilkli. C e lin ib y ł  w w ie l­
kim k łopocie , bo n ie  w iedzia ł do czego hra­
bia zm ierza, a Genueńczyk starał się w ido­
cznie uniknąć wywołania,, Przeszedł się po 
salonie, zbliżył do stolika, i niby baw ił się 
pow onieniem  kilka rzadkich k w ia tó w , ale 
tamże ujrzał szkatułkę z p isto letam i, którą 
Celini po ćw iczen iu  się w  strzelaniu do c e lu , 
b y ł postawił; ten widok stał się dla niego  
błyskiem radości. O tworzył szkatułkę, w yjął  
jeden pistolet, oglądnął gc i poszedł do okna.

»Czy kontent pan z tych pistoletów?* za­
pytał Celiniego.

>>I bardzo. Mam ich z C o s im o .*
»Pozwól mi ich spróbować?*
>Bardzo chętnie.*
Marliano wyglądnął za okno. 
rJezeli się n ie  nrylę«, rzek ł,  »tc na tam­

tej kamelii, jest kwiat czerwony.*  
Marliano strzelił.
ł>Acb!« wykrzyknął Celini z zadziwienia.  
>>Kwiat zestrzelony*, ozw ał się spokojnie  

hrabia, siedzący po drugiej stronie pokoju.
>>Pan sobie żartujesz, ale to jednak pra­

wda*. rzekł Celini.c « » - cHrabia się uśm iechnął; odgadł,  ze Genu­
eńczyk dał mu dowód swojćj zręcznośc i,  
abv go zatrwożyć.

vlstotnie, Signor  Marliano*, odpowiedział  
Celiui, spoglądający ciągle na kameliją, i gdy­
byśmy kiedy mieli się zm ierzyć , to p ew n ie  
pistoletów’ nie wybiorę.*

»A to dla czego?* zapytał Alfieri; »czy dla 
tego kwiatka ?«

»Bynajinniej; dla mego życia «
»Kto w ie?  Nieraz się zdarza, że tak za­

dziwiająca zręczność , znika w  chwili  n ie ­
bezpieczeństwa.*

Marliano zw rócił  się ku hrabi.
»Nie m ówię to bynajmniej do pana, ale 

n ie  zawsze zoiesie  i najwprawniejszy due-  
lista wzrok uczciw ego cz łow ieka, nieraz-su- 
m ienie przyczyną, że ręka jego  zadrzy. Nie­
którzy nawet chlubią się umyślnie swą zrę­
cznością, aby uniknąć istotnćj walki, i do­
wodzą swojej w praw y, aby nie dowieść  
nięztwa.«

»Panie hrabio!* zawoła Marliano, przy­
stępując żyw o  do Alfierego.

i-Mowię raz je szcze ,  że to się  pana nie  
tyczć*, odrzekł spokojnie Alfieri.

»To zapew nienie jest niepotrzebne*, od­
pow iedzia ł M arliano, a usta drgały mu od  
g n iew u ; »wiem , panie hrabio, żebyś s., nie  
pow ażył tak m ówić do mnie. Poeci są ostroż­
ni; obrażają tylko uciukami. i w y z y waja  
oratorskićmi figurami. D ow ieść  im , że się  
ich podstępne zaczepki sprzykrzyły, to ro­
b ią , jakby tego nie uważali;  w  nagłej po­
trzebie udaliby nawet jaką słabość, i rzekif- 
by chętnie: że n ie  mogą mieć szczęścia....* 

»Pan tego także do m nie nie  ścią6asz,  
n ie  prawda:. J« zapytał s ię  hrabia spokojnie  
i  łagodnie.

»Jak się panu zdaje.*
»Q zapew ne, że nie*, odrzekł Alfieri, >bo 

pan Marliano w ić  to dobrze, iżbym *ó do 
odpowiedzialności pociągnął.*

»Któż panu w tera przeszkauza ?« 
»Uznajesz w ię c ,  że main do tego prawo?  

że twoje obrażające wyrazy mnie się tyczy­
ły  ? —  żem ja obrażony ?« 

vNiech i tak będzie.*
Alfieri żyw o przystąpił do Genueńczyka,  

u ch w y cił  go za rękę i rzekł:
»Więc ja broń wybićram.*
^Wszystko mi jedno.*
»Zobaczyu?y.«
P oszed ł do stolika, w zią ł pistolety Celi­

n iego, a pow róciw szy dc Marliana, rzekł: 
»Wybićraj!«
»Ale jeden  nie jest nabitym.* 
l?Ale drugi jest.*
»Jaklo? chcesz się pan bić w samej rzeczy?* 
»Jeden drugiemu oprze broń o piersi, a 

Bóg rozstrzygnie.*
»To niepodobna!* zawoła Marliano. 
»Darujesz mi«, odparł A lfieri; »sam po­

wiedziałeś mój panie, żem obrażony, że ja 
mam prawo w yznaczenia w arunków; nie  
przyjmiesz pojedynku, świat cię podłym  
tchórzem okrzyczy. T o ,  tak często ci po­
magające punkt honoru , jest teraz przeciw  
tobie. M yślałeś mój panie, że jak tylu in ­
nych n ieszczęsnych, stanę naprzeciw  tw o ­
jej kuli, albo twojej szpadzie, żebyś Lez 
vvszelluego niebezpieczeństwa śmiejąc się 
mógł mnie jak ów kwiatek trupem poło­
żyć?  aie panie baronie de fiocca, omyliłeś  
się bardzo.*

*
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wPan znasz moje imię?* spylał Genueńczyk.
»Ln a m , ale me m yśl, ze się zrzeknę ino- 

jćj korzyści. Ja się m e biję , abym moję bra­
wurę okazał; staję do walki dla uw olnien ia  
Markiezy od twoich n ienaw istnych prześla­
dowali; staję, aby cię ze świata zgładzić.«

^Nadzieja zawieść mo£e«, odrzekł baron, 
którego zadziwienie w wściekłość przeszło.

»Wiem to dobrze, ale jak bądź rozstrzy­
gnie się pojedynek, Bianka nie będzie się 
juz obawiać twoich m achinacyj; wszystkie  
środki ku temu przedsięwziąłem. Napisałem  
testament; jeźli padnę, przyczyna mojej 
śmierci rozgłosi się po całych W łoszech,  
okupię krwią moją prawo: pow iedzieć świa­
tu czein je steś ,  a mnie u w ierzą ,  bo umarli 
prawdę mówią. Opłakiwać mnie będą , bo 
po śmierci zawiść milknie. Nawet moi prze­
ciw nicy  będą głosić chw ałę  moje; zhańbio­
ne im ię twoje przykuje cię jak do pręgierza,  
do sławy mojej, a wieczna bezcześć wyci­
śnie na tobie piętno sw oje ,  wszystek św.at 
wzgardzi tobą, żeś mnie zamordował. Tym  
sposobem skruszę to jarzm o, pod którem 
Markieza u lega , opinija publiczna będzie  
dla nićj tarczą na twoje zbrodnicze zamiary; 
nikt juz w  tej obronie trupem nie padnie, 
bo zhańbione im ię  twoje da każdemu pra­
wo odm ówienia ci walki.«

*DosyćI Dosyć juz tego!* zaw oła ł baron 
płonący z gniewu. uJeden z nas zginie. 
Idźm y!«

»Idźmy.«
Obaj szli ku drzw iom , lecz Celini ich 

w strzym ał.—»Nie staniecie przecież do spra­
w y  bez św iadków , a tern bardziej pod tćini 
warunkami.«

»Tyś moim sekundantem*, rzekł Alfieri, 
»niech sobie i pan baron jakiego poszuka.*

*Idę.«
»Za godzinę oczekujemy pana barona przy 

źródle.*
»Jeszcze prędzćj tam będę.*
Celini i baron odeszli.
AlFieri sam został; powoli zaczęło go opu­

szczać u n ies ien ie ,  z jakiem dotąd m ów ił i 
działał. Walka na śmierć lub życ ie ,  była u- 
m ów iona; godzina jeszcze, a los, śmierć lub 
życie rozstrzygnie. Niepewność — okropna' 
T ych ostatnich chwil użył Alfieri do przeglą- 
dnien * sw ego  życia i pomyślenia o Biance.

Z opowiadania Leiiniego m ógł w nosić , że  
jest kochanym , ale czyliż ten n iepew n;  
błysk nadziei był dostatecznym teraz, gdy  
mu śmierć groziła? M oże się przyjaciel o- 
raylił? M oże wyraz obawy w z ią ł za czu ły  
udział? Czy Markieza z miłości albol. tylko  
z miłosierdzia chciała od niego oddalić n ie­
bezpieczeństw o? Ab, czemuż n ;e zdołał roz­
jaśnić taj wątpliwości! Przekonanie wzaje­
mnego uczucia, byłoby go do tej ciężkiój 
próby większą spokojnością n a tc h n ę ło , a 
okropna uroczystość tej godziny, zniknęła­
by z uradowania nad tą pewnością.

Takie myśli trapiły hrabię , gdy Markieza 
z książką w ręku w eszła do sali. Spostrzegł­
szy g o ,  stanęła, a twarz jej pokrył rum ie­
niec; zebrała jednak swoje przytomność u-  
mysłu', i wskazując na książkę, rzekła:

»Byłam przy panu.*
Alfieri poznał ostatni tom swoich poezyj.
»Twoje d z ie ła , panie hrabio*, mówiła da­

le j ,  »nie są gadaniną dla rozerwania nudów*, 
są 16 przyjaciele, których myśli i uczucia 
podzielamy i rozłączyć się z n iem i n ie  mo­
żemy.*

rMuszę w ięc  zazdrościć pismom inoim  
Si{inova«

^Zazdrościć ?«
»Nie inaczćj, gdyż to one są kochane, nie 

ja; nim kio mnie pozna, wyszukuje mig pier­
wej zg łęb i  pism moicn, odgaduje inię przez  
poezyje moje i wyobraża sobie jako boha­
te r a , któremu słowa w  usta kładę; gdy się 
nareszcie ukaże sam cz ło w iek ,  który jest jak 
każdy inny, wtedy w szyscy się o l iw ią  i od­
dalają od n iego , a ubóstwiony bałwan spa- 
na z wysokości urojenia. Uważ się Dani sa­
ma*, dodał; rpoeta podoba ci s ię ,  ale nie 
człowiek: mów: sz, że kochasz w iersze m oje,  
a unikasz osoby mojej.*

Markieza chciała przemówić.
»Ah, nie wypióraj się Si.gnora«§ w iódł da- 

lćj Alfieri; »unikasz m nie , a jednak zdajesz 
się pojmować myśli moje. Przez chwilę my­
ślałem, żein w zruszył serce tw oje; ab, jak 
drogą była mi wtenczas sława! Jak mię ta 
myśl uszczęśliw iała, że o niej z tobą mówić  
m o g łe m ! . . . .  Dla czegożeś mi tę błoga, tę  
niebiańską odebrała nadzieję ?«

Markieza była głęboko w zru szoną , głos 
hrabiego przy tej prośbie b y ł  tak tkliwy,



157 —

j«go wzrok tak pełen  miłości, ze  s ię  czuła  
ku niemu jakby jakiem czarodziejstwem po­
ciągniętą, chciała odpowiedzieć, ałe jej usta 
z łó w  kilka tylko bez związku wyjąknęły.

»M ów , zaklinam c ię ,  mów U rzekł hrabia 
ująwszy jej rękę i do ust przyciskając, »zkąd 
to pomieszanie, te wyszukane ob ieg i? Wićsz  
d obrze ,  że cię kocham; jeżeli  ci ta miłość  
n ie  jest n ieprzyjem ną, dla czegoź obawiasz 
s ię  w yznać mi prawdy? Ula czego odma­
w iasz  mi tego szczęścia —  może ostatniego , 
■fctóreby mnie jeszcze rozradowało?*

»Co mówisz?*
»Któz zbada przeznaczenie i tajnie boskie i 

Czyz ci niewiadoma wrozba, która mi już  
w młodości los przeznaczyła?*

»Ali, n ie  wspominaj tego!* ^
»Gdyby się jednak sprawdzić miała, gdy­

bym cię w tej chwili po raz ostatni widział...! 
Umierającemu niczego n ie bronią, byłabyś- 
ze  w s ta n ie  odm ówić mi słow’a, które mnie  
u s z c z ę ś l i w i ć  m o ż e?... Bianko... ty drzysz?... 
p rzez  B o g a ! — jedno słówko! Bianko, jedno  
głów ko — kochasz mię ?«

»On się mię jeszcze o to pytał* ledw ie  
6zepnęła , oczy jej łzami s ię  zalały, a twarz  
w  ręku skryła.

Alfieri drżał cały z radości.
»Więc to prawda ? Ona mie kocha. Niech  

za to będą dzięki Bogu! O ,  moja Bianko!* 
»Ahl czemuż zm usiłeś mię do tego wyzna­

nia?* rzekła spłoniona, ach ,  gdybyś w ie ­
dzia ł—.*

»Nie chcę nic wiedzieć jak tylko to ,  ze  
m nie kochasz; juz mi więcej ani,lękać się  
ani p ł a k a ć  nie będziesz ? l y  mnie kochasz— 
Niecli się w ięc  spełni p rzezn aczen ie!«

Tu ozw ał się zćgar— godzina uderzyła;  
hrabia wstrząsnął się cały.

»Bianlio, bywaj mi zdrowa*, zaw ołał z ser­
ca ,  przytuliwszy młodą kobietę do piersi 
i wycisnąwszy na jej ustach najtkliwszy po­
całunek; »bywaj mi zdrowa 1«—To m ó w ią c ,
w yrw ał się z jój objęcia i oddalił się spie­
szno. Markieza stała jak zm artwiała, oddana 
zupełnie uczuciu pierwszego wyznania mi­
łości i ciemnej obawy nieszczęścia, które 
ztąd wyniknąć, miało— Nagle wpadł jej na 
myśl niespokój hrabi; zapytała w duszy, 
czemu się on tali pospiesznie oddalił; okro­
pne przeczucie zawładało jej myślą. Pobie­

gła do ogrodu. Alfierego n ie  b y ło ;  pytała 
o Marlijaniego, nikt go n ie  w idział; serce  
jej biło g w ałtow n ie ,  jakby chciało z trwogi  
pierś rozerwać. Nie wiedząc naw et co cz y ­
n i ,  wbiegła do pokoju hrabi —  b y ł  pusty; 
w biegła na balkon—. W tćjze samej chw ili  
ozw>ał się w  dali buk strzału ; wydała krzyk  
okropny i zachwiawszy się, oparła o  ścianę. 
Nie trwało chw ili ,  ukazał się Celini i w o ­
ła ł  głośno:

sLekarzal Lekarza!*
Markiezie zdało s ię ,  źe  w  grom ie słyszy  

anioła śm ierc i, i ze ziemia pod jćj nogami 
w okręg z nią bieży; wyciągnęła  ramiona,  
aby się utrzymać, chciała oddalić się od  
okna, wtem dało się jej s łyszeć spieszne stą^ 
panie po wschodach— drzwi pokoju z trza­
skiem się r o z w a r ły — a w  progu stanął —  
Alfieri-

Chwilka w Karpatach.

T u , "dz ie  g ro ź n e  K a r p a t  s z c z y ty  
G d z ie ś  w  uśc iskach  t o n ą c  c h m u r  

W z n o s z ą  sk roń  sw ą  p o d  b ł ę k i ty ,
T u  ra jsk iego  ży c ia  w z ó r ! . . .

T u  w o k o ło  ro zk o sz  b ły sk a  
O k o  w  m i ły  w a b ią c  tan  ,

C z y  na dzik ie  ska ł  u r w i s k a ,
C z y  z ie lo n y  s p o j r z e s z  ł a n i . . . . .

T u  s w o b o d n ie  m y ś l  s i ę  w z n o s i  
Ja k  s o k o ła  h y i y  l o t ,

G d z ie ś  do  n ieb io s  w z la ta  os i  
I . z  c h m u ra m i  id z ie  w  s p l o t l  

I . u b  s ię  n u r z y  w  w ó d  p r z e s t r z e n i  —  
G d y  j ą  z w ab i  s z m e ru  dźw ięk  

T a m  , gdzie  s ta ry  P r u t  s ię  p i e n i ;  —
B y  ż y w i o ł ó w  ś le d z ić  s p r z ę g ! . . . .

A  c h o ć  gdzieś tam za  moTzami —
G d z ie  P a p i e z ó w  lśn i  s i ę  t r o u ,

Z ie m ia  w o n i  c y p r y s a m i ,
I bez  p r a c y  w s c h o d z i  p l o n ,

G d z i e  p r z y  w ie c z n y m  b la sk u  s ło ń c a  
P t a s z ą t  m e lo d y j n y  c h ó r  

D ź w ię c z y  ś ró d  uc iech  b e z  k o ń c a  —  
J e d n a k  m i le j  t u — śró d  g ó r !

B o  grom  —  b u rz a  —  to  mi c h o r y ,
G d y  h u la j ą  p o ś r ó d  d r z e w ,

T o  mi s w o b o d  ż y c ia  w z o r y ,
S z m e r  Probiju*)., to  mi śp ie w !

W  kw ie tn iu  18^3. P- W a l ,

Filiżanka czekolady.

Na trzy dni przed koronacyją Napoleona na 
króle v.'loskiegr0 , która dnia 2tigo maja  1805 r. 

Tak a bucułów zwany wodospad Pruta*
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nas'jpi<5 miała, otrzvmnł jeden  z podkuchm i- 
sirzów Cesarza, młody Itorsykanin, polecony k u ­
chni cesaifkiej przez kardynała F esch , słodki 
mlecik-na różowym papierze następującej treści: 
»Pewna dama, która ci przyiemnej chce udzielić 
wiadomości, oczekuje cię w nocy z uderzeniem  
jedynastej przy bram ie Marengo. Przybywaj, jezli 
twego szczęścia pragniesz.'* — Młody W łoch  ura­
dowany tak pochlebneiii m u wezwaniem stawi 
się o wyznaczonej godzinie.—Bije jedynasta.

W  tejże chwili wysuwają się dwie w czarne 
d łngie płaszcze owinięte postacie a jedna  z nich 
kładzie m u  zlekka rękę na ram ieniu . Podkuch- 
inistrz chociaż nieraz śmiało stał przed ogniem 
k u ch en n y m , przecież m u  na widok dwóch taje­
mniczych masek, zadrzały ze s trachu kolana, 
a gdy go jedna z nich zapytała: »Czy on jes t  
podkuchm istrze in  Cesarza*, zaledwie drżącym 
głosem odpowiedzieć zdo ła ł- »Ja n im  jestem.*

W ićjże chwili na znak dany piszczałką, zaje­
chał powóz, w którym pan podkuchm istrz  chcąc 
nie chcąc musiał zająć miejsce i dać sobie za­
wiązać oczy. Jechano w milczeniu prawie przez 
dwie godzin różnem i drogami; razem powóz 
nawrócił, w jechał bramą Marengo, i zatrzymał 
się na drugim końcu miasta przy m ałym  dom ka 
na ustroni. Obie inaslti wysiadły oglądając się 
W około z ostrożnością. P o tem  wziąwszy swego 
jeńca pod ramiona, zaprowadziły go po wscho­
dach do komnaty słabo oświetlonej; tam zdjęto 
m u  przepaskę z oczn. Maski się oddaliły, a nasz 
bohater  ujrzał się sam w pokoju , którego całe 
umeblowanie składało się ze stolika, na którym 
stal krucyliks. Niebawem otwarły się drzwi po­
boczne, a niemi wszedł jakiś męczyzna od stóp 
do głowy w czerni ubrany.

»Nie lękaj się mój przyjacielu", rzecze n ie ­
znajomy, »że nie widzisz przed sobą kobiety, 
jakieś się spodziewał. Użyłem umyślnie lej zdra­
dy, aby cię dla moich zamiarów pozyskać. Bądź 
bez wszelkiej obawy, włos ci z głowy nie spa­
dnie. W tym oto puilaresie masz 500,000 liwrow, 
będą twojemi, j':źli m nie  i mojej ojczyźnie u- 
służysz."

»Czegoż żądasz odemnie Signore?«
» Jeźli to uczynisz, czego od ciebie żądam , 

Włochy, Francyja i cała ludzkość będzie b ło ­
gosławić twojej pamięci.*

»Móvv Signore wyraźniej.*
»Przysięgnij mi na krzyż Zbawiciela , że ten 

oto proszek wsypiesz w czekoladę, którą Cesarz 
zwykle ua śniadanie pija* Skoro złożysz tę  przy­
sięgę, te 500,000 liwrów bedą twoją własno­
ścią. Jeźli zaś m im o twoje przysięgę nie dopeł­
nisz twojej powinności, nie ujdziesz mściwego 
sztyletu. A jeźli się będziesz wahał spełnić, cze­

go żądam, nie wyjdziesz żywy za próg lego do­
m u , a grób wraz z tobą ukryje ta jem nicę , któ- 
rąm  ci powierzył. Wybieraj więc. albo śm ierć  
albo nagrodę. Hadze ci oorać ostatnią, a tak u- 
wolnisz n.uję ojczyznę, Francyję i Europę  od 
dum nego zdobywcy. Wiesz o tern, że Napoleon 
za trzy dni włoży na swojn skronie sltradz.oną 
koronę włoska. W twojem ręk u  spoczywa los 
świata. Przystajeszże ?"

»Jako? Ja m am  Cesarza o truć? Nie jcstżeto 
śm iertelnym  grzechem?*

»Teu grzćch na moję głowę spadnie. Ty je ­
steś tylko narzędziem m ojem . Ilozważ dobrze ,  
jak  świetna przyszłość otwiera się przed toba , 
mając pół milijona w angielskich papierach, m o­
żesz swobodne i okazale pędzić życie."

»Niechże nareszcie i lak będzie", przem ów ił 
podkuchmistrz po długiej chwili namysłu.

»Weź oto twoje nagrodę i przysięgnjj na ten  
lirzyz Zbawiciela, że dopełnisz rnoich rozkazów", 
rzek ł nieznajomy. »u j t ź l i  ju tro  o tym czasie Na­
poleon jeszcze żyć będzie , ten sztylet utkwi 
w twoich piersiach."—1 ucharz  złożył przysięgę 
i wziął pieniądze.

Nieznajomy zadzwonił, obie maski się poja­
wiły, zawiązały podkuchmistrzowi oczy, i spro­
wadziwszy go po wschodach, wsadziły do powo­
zu , a objechawszy z n im  przez kilka godzin 
l lrę lem i drogami, zatrzymały się przy bram ie 
Marengo. T a m  wysadziwszy więźnia z powozu, 
zerwały m u  przepaskę z oczu, a same pognały 
w czwał ku  miastu.— Podkuchmistrz tuląc w za­
nadrzu puilares z banknotam i, pozbył się p ręd ­
ko utrnpułów sum ienia  i postanowił wynieść 
się do Ameryki, i tam w dostatkaei swobodne 
pędzić życie. Ani pomyślał o te m ,  że jego zbro­
dnicze zamiary Opatrzność zniweczyć m o ż e .—  
Przez noc całą nie zm rużył oka. Mało dwadzie­
ścia razy odliczał drzącemi rękom a angielskie 
papióty. »Przed dwoma godzinami*, pomyślał 
sobie, sbyłem  biednym ku ch a rzem , a teraz j e ­
stem panem  pó ł milijona." Czasami stawała m u  
na myśli okropność zbrodni,  ale z dala groziła 
m u  nieznajoma rękę ostrym sztyletem , i niwe­
czyła wszelkie zgryzoty sumienia.

Napoleon był we wszystkiem bardzo punk tua l­
ny, każdego poranku zwykł z uderzeniem  dzie­
wiątej, pić czekoladę w towarzystwie swojej Jó­
zefiny. Wtedy bywał zawsze wesołym, rozm o­
wnym i przyjacielskim. Tegoż poranku byt obe­
cnym jego pasierb Eugenijusz. Napoleon oparty 
plecyma o wystawę okna, rozmawiał z Józefiną 
i Eugeiiijuszem o przygotowaniach do korona- 
cyi. W tem wybiła dziewiąta, jed en  z cesarskich 
paziów przynosi czeltuladę.— Cesarz bierze łili- 
żanttę do rę lt i ,  s żc czeku! Ca była gorątszą niż
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e w y k te  i w r z a ł a  k ip ią tk ic m ,  p r z e to  p r o w a d z a ć  r o z m o w ę  
m ie s z a ł  j a  łyżeczka '.  A gdy c h c ia ł  d o  u s t  p r z y ł o ż y ć  
d la  p r ó b y ,  c z y  j u z  w y c h ł ó d ł a , w  tc 'j£f c h w i l i  z f iranki 
u okna  s p a d a  "w f i l iżankę  c o ś  c z a rn e g o .  J ó z e f in a  s p o ­
s t r z e g ł s z y  t o ,  sk r z y k n ę ła  p r z e s t r a s z o n a ,  a  N a p o le o n  
s p o j r z a w s z y ,  u j r z a ł  k rz y ż o w e g o  p a ją k a  w c zck u lad z ie .  
W  te j ż e  c h w i l i  p a ź  z a p o w ie d z ia ł  k s ię c ia  T a l le y r a n d a .  
C e s a r z o w a  u d a ła  s ię  do s w o ic h  p o k o j ó w ,  a za  n ią  E u -  
gcn i ju sz .  —  ( id y  n ie tk n ię tą  cz e k o la d ę  o d n ie s io n o  do ku ­
c h n i ,  m ło d y  K o r s y k a n i n ,  o c z e k u ją c y  z b i j ą c e m  s e rc e m  
ro z w ią z a n ia  k rw a w e j  z b r o d n i ,  u j r z a ł  p ł y w a j ą c e g o  w  fi­
l iżance  p a ją k a .  N a  t e n  w id o k  d re sz c z  go p r z e j ę ł a ,  ł z y  
ża lu  r z u c i ły  m u  się  z o czu  ; w jd z ia ł  w  ty m  w y p a d k u  
rękę  b o s h ą , k tó r a  c z u w a ła  n ad  ży c ie m  C e sa rza .  Z a n o ­
sz ą c  się  o d  p ł a c z u  i z a ła m u ją c  z r o z p a c z y  r ę c e  , p o ­
s t a n o w i ł  z n i s z c z y ć  k rw a w ą  n a g r o d ę ;  p r z y s t ą p i ł  d o  o g n i ­
s k a ,  i w  t e jż e  c h w i l i  p ó ł  m i l i jo n a  p o s z ł o  z d y m e m .  
C iężk ie  w e s tc h n ie n ie  w y d a r ł o  s ię  z p ie r ś i  r o z p a c z a j ą ­
ce g o  , u c z y n e k  ten  u l ż y ł  m u  n a  s u m i e n i u ,  w z i ą ł  d o  rak  
f i l i ż a n k ę ,  a w y r z u c iw s z y  p a j ą k a ,  w y p i ł  z a t ru tą  cz e k u -  
ł a d ę  d o  sz c z ę tu .  O k r o p n e  b o le śc i  r z u c i ły  n im  o z iem ię ,  
c i e r p l iw ie  z n o s i ł  n a j s ro ż s z e  b o le ,  a o d rz u c iw s z y  w sze lką  
lekarską  p o m o c ,  i w e z w a w s z y  księdza  d o  s ieb ie ,  po  k r ó t ­
kiej chw il i  sk o n a ł .  —  Je sz c z e  tego  s a m e g o  dn ia  d o w ie ­
d z ia ł  s ię  N a p o le o n  o  z b r o d n i  i o zgonie  n ie s zczęś l iw e g o  
p o d k u c h m is t r z a .  C z y je m  zaś n a r z ę d z ie m  b y ł a  ta  o f ia ra ,  
do  te j  c h w i l i  n ie  w ia d o m o .

p r z e z  B a r a n k i e w i c z a .  5 )  O  p o d a t k u  g r u n to w y m  
z d o b r  z iem skich  w  K r ó le s tw ie  p o lsk ić m

W  W r o c ł a w i u  w y s z e d ł  z d r u k u : y o v , v , ekre.  
ta rz  pow szechny , c z y l i : K s ią żka  podręczna  dla osób każ 
dego s ta n u , zaw ierająca w ybór w zorow ych listów  we w s z e i  
kich stosunkach i okolicznościach potocznego życ ia  w I, 
nych z  d z ie t  najnow szych au to ró w , p rz e z  M . K o r  * °~ 
n i o w s k i e g o ,  n o w a  e d y c y j a  p o w ię k s z o n a  l i s t a m i ’ 
z p o w in s z o w a n ie m  dziec i  do  r o d z i c ó w  i k r e w n y c h  n ó  
f ra n c u z k u  i p o  p o l s k u  p r z e z  X .  O s i ń s k i e g o .

O  w  s i ii s k i ,  a r t y s t a  d r a m a ty c z n y ,  z m a r ł y  w e  
L w o w i e ,  w y s tę p u ją c  w  r o l i  B et  c r l e j a ,  w  sz tu c e  tegoż 
nazw iska  z tah zadz iw ia jąc ą  p r a w d ą  o d d a ł  tg r o l e ,  z taka  
w ie r n o ś c i ą  u m ia ł  w y s t a w i ć  w sz y s tk ie  p rz e j ś c ia  i skutki  
z g u b n e j  n am ię tn o śc i  g r a c z a ; j e d n e m  s ło w e m  d o  tc e o  
s t o p n i a  u m ia ł  grę: swo^ą w p r a w d ę  za m ic u ić  i z łu d z e n ia  
s ł u c h a c z y  d o k o n a ć , ze  w c h w i l i , h ie d y  z p o ł o ż e n i a  
sz tuk i  w y p a d ł o  w z ią ć  go  d o  w i ę z i e n i a ,  j e d e n  z w id z ó w  
p r z e j ę t y  i n ieszczęśc iam i j e g o  i z a p o m n ia w s z y  z u p e łn i e  
gdzie s ię  z n a j d y w a ł ,  z a w o ł a ł  z u n ie s ie n ie m  - u p u ś ć c ie  
go m oi p a n o w ie  1 j a  za n iego  z a p ł a c ę !  c z ę ś ć  znaczna  
n a le ż y to s c i  mam p r z y  s o b i e , r e s z t ę  w y l i c z ę  n a t y c h l  

ząd ac  w y m o w n ie j s z e j  n a d  t ęmiast  w  d o m u .

ZE L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ys ło w eg o  p o d  K c d a k c y ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N. 20. i o b e j m u j e : 
1 ) 0  n ie k tó r y c h  n i c k o s z to w n y c h  s p o s o b a c h  p o p r a w y  
łak .  2 )  Jakie" t r z e b a  m ieć  p o w o d y ,  a b y  sy s tem  g o s p o ­
darsk i  zm ien ić  i p ł o d o z m i e n n y  z a p r o w a d z ić ?  (C iąg  d a l ­
s z y ) .  3 )  C o  w  czasach  d a w n ie j s z y c h  u p o w s z e c h n ia n iu  
s ię  p o p r a w n y c h  z a w o d ó w  koni  w k ra ju  n as zy m  s p r z y ­
j a ł o ,  tu d z ie ż  jak ie  p o d  ty m  w z g lę d e m  o b e c n ie  n a s t rę ­
c z a ją  s ię  u w a g i?  4)  S p o s ó b  c z y s z c z e n ia  o l e ju  d o  l a m p  
p o k o j o w y c h .  5) O  u z y s k a n iu  i p r z y s p o s o b i e n i u  d ę b n i -  
Cy g a rb a r sk ie j .  (C iąg  d a l s z y ) .  6) W ia d o m o ś c i  czas o w e .

N a k ła d e m  księgarn i  F ra n c isz k a  P i  l l e r a  i s p ó łk i  
w y s z ł o  z d ruku  d z i e ł k o :  Kobinson dla d z ie c i, albo na j­
ciekaw sze w ypadki Hobinsona K ru so e , opowiadane dzieciom  
p rze z  o jca , w  16. i t r .  51 .  J e s t t o  p r z e k ł a d  z f ran c u zk ie -  
g o , d o k o n a n y  p r z e z  F r .  K o w a l s k i e g o  ( z n a n e g o  
t ł u m a c z a  M o l i e r a )  i o z d o b io n y  8 ł a d n ć m i  l i to g ra fo w a -  
ne tn i  r y c in a m i .  .

Z W a r s z a w y .  W k r ó tc e  w y jd z ie  z d ru k u  d z i e ł ­
k o :  Myśliwsturo krajow e. W  dz ie łku  tem  są  z w ię ź le  o b ­
j ę t e  w sze lk ie  c zęśc i  naszego  m y ś l iw s tw a ,  z t ć m  w s z y -  
s tk ićin  c o  d o  w y k s z ta łc e n ia  s ię  w  tćj u m ie ję tn o ś c i  n a ­
le ż y .  -------  T a m ż e  w y s z ło  n o w e  d z i e ł o ,  p o d  t y t u ł e m :
W y k ła d  p rak tyczny  miernictwa i  niwellacyi z  w szelkienii za ­
stosowaniam i do potrzeb gospodarzy w iejskich , tak pulj 
w zględem  urządzen ia  i p o d zia łu  p ó l , ja ko  tez zaprow adze­
n ia  gospodarstw a leśnego, osuszania i  zw ilgotniania łą k  i  
t. d ., z  przydaniem  najprostszych obrachowań tyczących się  
leśnic tw a, gorzelntctwa i gospodarstw a rolnego, oraz tabelli 
redukcyjnych m tar i  w ag obcych n a  polskie , p r z e z  W i n c .  
J ó z e f o w i c z a ,  m ag is t ra  f i lo z o f i i ,  p ro fe s .  g e o m e t ry  i 
s to s o w a n e j  i m ie rn ic tw a  w  In s ty tu c i e  g o s p o d a rs tw a  w ie j ­
sk iego i l e ś n ic tw a  w M a ry m o n c ie .

Btblijoteka w arszaw ska  zawie'ra n a  m ies iąc  k w ie ­
c ień  n a s t ę p u ją c e  g łó w n e  a r t y k u ł y :  1) P o w s ta n ie  w  la 
C l i i c s a , w y ją t e k  z p a m ię tn ik ó w  m o jeg o  o j c a ,  p o d a n y  
p r z e z  A d .  A. K o s i ń s k i e g o .  2 )  M y ś l i  o  s t a t y s t y c e ,  
p r z e z  W in c e n te g o  ł )  a w  i d a.  3 )  U s t ę p  z p o e m a tu  L o r ­
da  I ł a j ro n a .  4 )  D o n  J u a n  , z ang ie lsk iego  p r z e ł o ż o n y ,

p o c h w a ł y  d la  sz tuki  i t a l e n t u ? !  ( a .  A . )
B u d ż e t  f r a n c u z K i ,  P e w ie n  f rancuzk i  f inans i-  

s ta  o b l i c z y ł ,  żc g d y b y  o d  z a ło ż e n ia  K z y m u  az  d o  d z i ­
sia j  w k ła d a n o  c o  m in u ta  20 sous  d o  k asy  s k a rb o w e j  , 
s u m a  ta  j e s z c z e  nie w y n o s i ł a b y  t y l e ,  co  b u d ż e t  f r a n -  
cuzki nu r .  1844- O d  z a ło ż e n ia  R z y m u  u p ł y n ę ł o  2596 
l a t ,  p o  20  sous w k ła d a ją c  każd e j  m in u ty ,  c z y n i  n a  g o ­
d z inę  60, na  d z ie ń  1 ,440 ,  na  m ies iąc  43 ,200 ,  na  r o k  
5 1 8 ,4 0 0 , ’ na  2596 la t  1 ,3 4 5 ,7 6 6 ,4 0 0  f r a n k ó w ,  do  s u m y  
w ię c  b u d ż e to w e j  na  r .  1844 w y n o s z ą c e j  1 ,404 ,515 ,710  
f rank ,  b r a k u je  5 8 ,747 ,310  f ra n k ó w .

M n z c u m  N a p o l e o n a  w  L o n d y n i e .  Anglik  
S a i n s b u r y ,  o t w o r z y ł  n i e d a w n o  ta inże  m u z e u m  o d ­
n o sz ą c e  s ię  d o  150 l a t  z na jnow sze ' j  h i s t o r y i , k tó r e  dla  
w ic iu  d o k u m e n t ó w  z  c z a s ó w  N a p o le o n a  n a z w a ł  p o  j e g o  
im ie n iu .  Z n ió r  teg o  A n g l ik a ,  k tó r y m  się  p r z e z  26 la t  
z a j m o w a ł ,  zaw ić ra  4 ,060  r ę k o p i s ó w  z w a ż o e m i  p a p i e ­
r a m i ,  d o k u m e n ta m i ,  l i s t a m i ,  m ię d z y  tć m i  są  p i s m a .  
O liv ie ra  C ro m y e l la ,  T u r e n n c ,  L u d w ik a  X . ,  X I V .  i X V I . ,  
M a ry i  A n to n in y ,  M i r a b c a u ,  M u r a t a ,  D a n t o n a ,  R o b e s -  
p i e r r a ,  F o u ą u i c r ,  T i n v i l l c ,  C a r r i e r  i t.  d. IPrócz te g o  
mieśc i  to  m u z e u m  także  o k o ł o  500 r ę k o p i s ó w  lub  w ł a ­
sną  ręką  N a p o le o n a  p i s a n y c h  lu b  ty lk o  p o d p i s a n y c h ,  
o raz  t eg o ż  u w a g i ,  z d a n i a ,  r o z k a z y  i p r z y  p i s k i ,  a to  
o d  r.  1793 p o  1820, tu d z ie ż  l i s ty  J ó z e fa  B o n a p a r t e g o  
i N a p o le o n a  d c  r o d z i c ó w  i k r e w n y c h .  J e s t  tam  także  
z b ió r  a u to g ra fó w  L u d w ik a  X V I I I . ,  F o x a ,  P i t t a ,  N e l ­
so n a  , i w ic iu  i n n y c h  z n a k o m i ty c h  m ę ż ó w ,  j a k o  tćż  l is t  
od  księcia W e l l i n g to n a  do  m arsza łk a  N eja .  —  Na sz cze ­
gó ln ie jszą  u w ag ę  z a s łu g u ją  d w a  l i s ty  N a p o l e o n a ,  j e d e n  
z  dn ia  I g o  m a rc a  1796, w k tó ry m  się  N a p o le o n  ja k o  
z w ło sk ie g o  r o d u  p o c h o d z ą c y ,  B u o n a p a r t e  p o d p i s a ł ,  
drug i  zaś o  c z t ć r y  g o d z in y  p ó ź n ić j  p i s a n y ,  ma ju ż  p o d ­
p is  B o n a p a r t e .

T a j a k o w i e n a  w y s p i e  B o r n e o .  W  p iśm ie  
A usland  c z y t a m y  a r t y k u ł ,  w  k tó ry m  m iesz k ań cy  tć j  w y ­
s p y  są p o d z i e l e n i  na  b r u n a t n y c h ,  b i a ł y c h  i łu sk ą  o -  
h r y ty c h .  C o  a u t o r  K o g e l  o t y c h  o s ta tn ic h  p i s z e ,  j e s t  
p r a w ie  nie  do  w i a r y :  S k ó ra  ich  j e s t  o k r y t a  k a rp ią  ł u ­
ską, k tó r a  z łaz i ,  gdy  s ię  p o  n ić j ,  s z czeg ó ln ie j  p o  t w a ­
r z y ,  zękę p o c ią g n ie .  W ie lu  p o m ię d z y  n im i m a ją  na 5 
d o  7 ca l i  d łu g ie  o g o n y ,  t e  n ie  s ą  w ło s e m  p o r o s ł e  
zresz tą  są ca łk iem  p o d o b n e  d o  o g o n ó w  u n ie rogac izny ;-  
T a ja k o w ie  n ie  o d c in a j ą  o g o n ó w ,  ja k  to  zw ykli  c z y n ić  
m ie sz k a ń c y  n a  w y s p ie  J a w a ,  a le  p r z y k r y w a j ą  j e  j a k



— lee
AdapL >• ?eju, w ie lk i e u  liśc iem  z d rzew a  lu b  o b w ią z u ją  
b io d r a  ły k ie m  pa  1 i f z  s t o p y  szćrokiem*, znanćrn  p o d  
im ie n ie m :  Ku>et kaiju . Je sz c z e  w  r .  1841, p i s z d  t e n ż e  
p o d ę ó z n y  ud z ie l . łem  w ia d o m o ś c i  o l u d z ia c h  z o g o n a ­
m i na  w y s p ie  J a w a .  W ie lu  n ie  d a w a ło  w te n c z a s  w ią  y, 
te raz  m o g ę , p o w to r n . e  z a p e w n i ć ,  ze  n i e ty lk e  p o m i ę d z y  
m iesz k u lc am i  na  t e jż e  w y s p i e ,  a le  ta lize p o p p  d z y  T a -  
jąkanii  są  ludz ie  m a ją c y  o g o n y  w  sa m e m  mi ści Sclia-  
r a b a s ,. 10 d o  15 mil  o d  P o n t i a t - a k ,  m o ż n a  20 ludz i  
o b o jć j  p ł c i  n a l i c z y ć  z o g o n a m i .  ,

D a w n i e j  a t e r a z .  A r i o c t o  z m ie n ia ł  w p r z ó d  
szesnasc ie  r a z y  każdą  z w ro tk ę  s w o je g o  dz ie ła  , n im ją  
za d o b rz e  n a p i s a n ą  u z n a ł .  P e t r a r k a  p r z e r a b i a ł  j e d e n  
w ie r s z  c z te rd z ie ś c i  i c z te ry  r a z y .  P o z o s fa ł c  r ę k o p is y  
P>óusseau ś w ia d c z ą ,  żc  on  p o d o b n i e  j a k  A r io s tc  i i*c- 
t r a rk a  » w o je  d z ie ła  n ie z m o r d o w a n ie  p o p r a w i a ł .  S ł a w n y  
l i  li i l  o n  sa m  w y z n a j e ,  ze  d z i e ło  s w o j e :  Epoąues de 
la N aturę  18 r a z y  p r z e r o b i ł ,  uirn j e  n a  św ia t  w y d a ł .  
A  te raz  p ł o d n o ś ć  l i te racka  n ie s ie  m o k r y  J e s z c z e  r ę k o ­
p i s  do  d r u h a m i .  T e r a z  n i e j e d e n  ś m ie je  s ią  ż H o ra c e g o ,  
k tó r y  m a w i a t : Nonom  prem atur in unaum. _

C e - e m o n i j c  ś l u b n e  u  C h i ń c z y k ó w .  
M a ł ż e ń s t w a  z p r z y w i ą z a n i a ,  k tó r e  i u  nas  do  rzadk ie j  
n a le ż ą  o s o b l i w o ś c i ,  są n iezn an e  C h iń c z y k o m .  W p r a ­
w d z ie  i w  n asze j  o ś w ie c o n e j  E u r o p i e ,  szczegó ln ie j  
w  Wyj.azych  d o m a c h ,  j e s z c z e  p r z y  k o l e b c e  z a w ie ra ją  s ię  
u k ł a d y  m a łż e ń s k ie .  A le  C h iń c z y c y  p r z e w y ż s z a j ą  nas 
w  te j  m ie rz e .  N im  je s z c z e  dz iecko  n a  ś w i r -  p r z y j d z i e ,  
ju z  u m a w ia ją  s i ę  matki  z s o b ą ,  d a j a s o o ie  n aw za je m  
r ę k o j m ię ,  i tak iego  u k ła d u  nic  z e r w a '  n ic  m o ż e ,  w y ­
ją w s z y ,  żc  s ię  p o  u r o d z e n iu  p o k a ż e ,  iż n a rz e c z e m  są 
j e d n e j  p ł c i  , a lbo  zc  k tó r e  z n ic h  u m rz e  R ó w n ie ż  z r y ­
w a  u k ła d y  ten  p r z y p a d e k :  ze  o b lu b ie ń c a  i ib  o b l u b i e ­
n ice  t r ą d  o s y p i e ,  j . tó ra to  c h o r o b a  c z ę s to  ś ię  p o m ię d z y  
C h iń c z y k a m i  w y d a rz a  A le  o d o p r o w a d z e n i e  do sk u tk u  
z a w a r ty c h  u k ł a d ó w  ipg^o się t ro s k a ją  ro d z i . r e ,  t ć m  się 
z a j m u j ą  mefiferze ś lu b n i .  T ą  g a łęź  p r z e m y s ł u  j e s zcze  
u  nas v d z i e c i ę c tw ie ,  a le  u C h iń c z y k ó w  t r u d n ią  s ię  tą 
u s łu g ą  r ó w n ie  m ę ż c z y ź n i  ja k  i k o b ie ty .  SKoro mięci! y 
a je n ta m i  ś lu b n e m i  s ta n ie  u m o w a ,  i s k o ro  się  do n ie j  
r o d z i c e  p r z y c h y l ą ,  w te d y  się  r o z p o c z y n a ł a  c e r e i r o n i j e  
ś l u b n e ,  k tó re  za lezą  n a  o b o p ó l n ć j  w y m ia n ie  p o d a r k ó w .  
A je n t  ś l u b n y  u d a je  s ię  z t r z e m a  koszam i do  p a n n y  m ł o ­
dej ; w  j e d n y m ,  wąę* tw y s ą  u ło ż o n e  o w o c e  i p . a s t r y ,  
w  d ru g im ,  św ieża  sz y n k a ,  w a ż ą c a  12 f u n tó w ,  o w  t r z e ­
c im ,  d o ść  zn a c z n a  i lo ść  r o z m a i ty c h  c ia s t ,  Gdy ju ż  ł o ­
sk o t  rak ie t  o z n a jm i  p r z y b y c i e  s w a tó w  p o d a rk i  n i o s ą ­
c y c h ,  p a n n a  m ło d a  p r z y j m u je  ich w  p r o g i  p o m ie s - k a -  
u ia  c z e r w o n ć m i  św ie cam i  o św ie t lo n e g o ,  o d b ie r a  p o d a r ­
ki , i o b d z ie la  szynkę  w szy s tk ich  o b e c n y c h .  G d y  się to 
d z i e j e ,  p an  m ło d y  o d b ić r a  podobnież ,  w  d o m u  s w o im  
p o d a r k i  z o w o c ó w  w sz esnas tu  p a czk a ch  ; p r ó c z  tego  
p r z y s z ł a  t e s z c z a ,  p r z y s y ł a  mu w  u p o m in k u  s z c z p g ó ln y  
s p e c y j a ł :  z iaruka  z d y n i ,  s u sz o n e  aa s ło ń c u ,  ja k o  s y m ­
b o l  p ł o d n o ś c i .  T ę  n ialą  d r o b n o s tk ę  m usi  n a r z e c z o n y  
d ro g o  o p ł a c i ć ,  b o  zw y cz a j  w y m a g a ,  ab y  p a n  m ło d y  
te ś c io w i  s w e m u  w  ozuakę  o d w z a je m n ie n ia  s ię  o f i a ro w a ł  
p o d a r e k  w  p ie n i ą d z a c h  , k tó zą to  su m ę  w y n o s z ą c ą  z w y -  
Jtle 250 do  500 f ra n k ó w ,  b io rą  n a  o z n a c z e n ie  w artość*  
p a n n y  m ło d e j  i p i e r w e j  t e j ż e  nie  w y d a d z ą ,  aż d u p o -  
hąd s a m a  ta ,  z ło ż o n ą  nie  zos tan ie .  P o  u k o ń c z e n iu  t y c h  
•c e re m o n i j ,  u d a ją  i i ę  a jen c i  do  g w io zd a rzy  o w y w r d -  
żcn ic  p o r i iy ś lnego  dn ia  d o  ś lu b u .  Na dn iu  o z n a c z o n y m  
z a b ić ra  się p a n n a  m ł o d a  do  t o a l e ty ,  w k ła d a  na  si sbic  
o g r o m n y  k a p e lu s z  w  k sz ta łc ie  k o s z a ,  k tó ry  n ic ty lk ó  je j  
g ł o w ę ,  ale ca łą  j e j  f ig u rę  aż p o  pas  z a k ry w a .  W  ty m

p o k r o w c u  w s ia d a  do  palanhinu, ze  w s z y s tk ic h  s t r ó i r  z ł -  
s ł o n i ę t e g o ,  j e s t t o  b o w ie m  j e d n ą  z g ł ó w n y c h  c e r e m o ­
n i j ,  a b y  p a n n a  m ło d a  n ikogo  nic  w id z ia ła  ani t ć ż  o d  
n ikogo  w id z ia n ą  n ie  b v ł a .  O r sz a k  o t a c z a ją c y  z a m k n ię ty  
n a r z e c z o n ą ,  w y d a j ą c  ż a ło ś n e  jęk i ,  p o s u w a  się w o l n y m  
k rok iem  , a gdy  się j u ż  zb l iża  do  p o m ie sz k a n ia  pan a  
m ł o d e g o ,  w yb iega ,  j e d e n  z o rszaku  n a p r z ó d  i w o ł a  r  cą-r 
ł e g o  g a r d ł a ,  o z n a jm u ję  . p r z y b y c i e  p a n n y  m ł o d ć j  . » Jm  
si zb l iza !  J u z  się  zb l iża  Nr. te  s ło w a  o d z y w a ją  s i ę  
t r ą b n i , p iszcza łk i  i w sze lk a  h a ł a ś l iw a  m u z y k a , p ę k a j ą  
r a k ie ty ,  a p a n  m ło d y  c h o w a  się  do  sw o je j  G k  z ł o d z i ć j  
k o m n a ty .  A jenc i  ś lu b n i  szuka ją  za  nim p o  w s z y s tk ic h  
k ą ta c h ,  a g d y  go z n a jd ą ,  p a n  m ł o d y  w i ta  ich o b o j ę t n i e  
i z udanebn p o d z iw ie n ie m  , : jak  g d y b y  n ie  w i e d z i a ł ,  o  
co  r z e c z  idzie , ci b io r ą  go p o d  r a m io n a  i p r o w a d z ą  
d o  p a la n k in u .  T a m  o.hazaje  p a n  m ł o d y  w ie lk ie  w z r u ­
szę i ię  ,  d r ż ą c ą  r e k ą  o tw ie r a  jsalaukin , w y s a d z a  p a n n ę  
m ło d e  i p r o w a d z i  j ą .  d o  s t o ł u ,  gdzie n a p r z e c iw  n ie j  
z a jm u je  m ie jsc e .  P a  o b i c d z i e —>na k tó ry m  s ię  ty lk o  p a n  
m ł o d y  sain u i a c z a ,  g dyż  p a n n a  m ło d a  z a k ry ta  o g r o ­
m n y m  jk a p e lu jz e m ,  n ic  d o  u s t  w z ią ć  n ie  m o ż e  —  p r o -  
w a a z i  j ą  narzeczODy do  o s o b n e j  sa l i .  T u  dop ic 'ro  w o l ­
no  m u  zd jąć  t a j e m n ic z y  k a p e l u s z ,  i s p o j r z e ć  w  tw arz ,  
t e j ,  k tó r ą  m a  s w o je  lo sy  p o ł ą c z y ć  , a j a k ie k o lw ie k  
na  n im  s p r a w i  w r a ż e n i e ,  m u s i  j e  zam knąć  w  s o b ie  i 
uk ład n i  g rzeczn o sc iu  p o k r y ć  z a w ie d z io n e  c z ę s to k ro ć  
n a d z ie je .  P o  t e j  p ie -w szd j  p r ó b i e ,  n a s t ę p u je  d ru g a  d a ­
leko  p r z y k r z e j s z a ,  b o  się dz ie je  bez  w sze lk iego  p o b ł a ­
ż a n i a :  w s z y s c y  gośc ie  w c h o a z ą  do  tej s a l i ,  gdzie  p a n n a  
m ło d a  j a k b y  nu c e n z u rz e  s ie d z i ,  i da ją  o niej sw oje ,  
zdan ie  . z pa jw ięk szą  o tw a r to ś c i ą .  I l ić d n a  o f ia ra  m u s i  
z n o s ić  w szy s tk ie  c h o ć b y  n a jz ja d l iw s z e  ociski d o w c i p u  
z s to ic z n ą  o b o j ę tn o ś c ią .  N ie j e d n a  m ęża tk i  w y w e a j e -  
niuSając się za o d n ie s io n e  r a n y  na p o d o b n e j  c e n z u r z e ,  
s iecze  n ic l i to śc iw ie  p a n n ę  m ło d e  o b m o w n y m  ję z y k ie m  
T e  c e r e m o n i ja  z a p a la  1 u n ie je d n e j  o s o b ie  n i e n a w iś ć  
na  p r z y s z ł o ś ć  w se rcu  p a n g y  m ł o d e j .  P o m im o  w c s o ł ć j  
m uzyk i  i ś m ieszk ó w ,  r ó z m a i .e  ł a m a ń c e  w y p r a w i a j ą c y c h , '  
c a ł y  t e n  o b c h ó d  u r o c z y s ty  t o c z y  s ię  z z im ną  pow agą ' .  
P o m ię d z y  wieLą sz czeg ó łam i  ś lu b n e j  u r o c z y s t o ś c i ,  r ó -  
\s ń e z  za b a w n ą  j e s t  ta  sk rzę tn a . ,  n ie m a l  b o j a ź l iw a  t r o ­
s k l iw o ś ć ,  z ja k ą  no w i  m a łż o n k o w ie  sz a ty  sw o je  , k r y j ą  
gdy j e  z s ie b ie  z d e jm u ją  , g o śc io m  a lb o w ie m  w o l n o  
sk ra s r  j e  i z a t r z y m a ć  do  p ć t y  u s i e b i e ,  d o p ó k i  m a ł ­
ż onkow ie  tej ś lu b n e j  k radz ieży  n ie  w y k u p ią .  Ale z d r u ­
giej s t r o n y  ró w n ie ż  i gośc ie  p o d lć g a ja  n ie m a łe m u  p o ­
da tkow i : za  o f ia ro w a n ą  w  p o d a rk u  d r o b n o s tk ę  m u s z ą  
się  o d w z a je m n ia ć  darnin , k tó^y  pidrńiśz.ą' w  w a r to ś c i  c  
w ie le  p r z e w y ż s z a ,  na co  je s t  u s ta n o w io n a  n i e z m ie n n a  
ta ry fa .  M im o  te p r z y k re  uc iąż l iw e  o b o w i ą z k i ,  k ażd y  
jed n a k ż e  c h ę tn i e  s p ie sz y  na ś l u b n ą  U r ó c z y s tó ś ć ,  b o  
zR nroszenie  ne w e s e le  na leży  do  p i e r w s z y c h  w z g lę d o w i  
NiJu nie  śm ie  b y ć  o b e c n y m  n a  i ym o b rz ę d z ie ,  k to  n ie  
j e s t  z a p r o s z o n y m .  Z a p ro s in y  dz ie ją  srę b i le tam i  z c z e r ­
w o n e g o  pap ieT u  , k tó re g o  j e u n a  w ie lka  ć w .a r tk a  t y l e -  
k ro tn  _ sie z a ła m u je ,  że  s ię  z d a je ,  iz tu z in  l i s t ó w  r a z e m  
" ło ż o n o ,  l ł i l e iy  te  nie  m ają  ż a d n e g o  n a p is u .  O b r z ę d  
ś lu b n y  n ie  j e s t  u  C h iń c z y k ó w  ani r e ł ig i ją  , ani u s t a w a ­
mi u ś w ię c o n y ,  j e s t t o  c z y s ta  s p e k u l a c y j a ,  do k tó re j  n a ­
leżą  s w a t o w i e ,  k rew ni  m io d e j  p a r y ,  p a ń s tw o  m ł o d z i ,  
i gośc ie  ś lu b n i .  C h ińska  kobie"ta j e s t  t o w a r e m  , k t ó r y  
na  p rz e d a ż  i d z . e ;  za raz  w p i e r w s z y m  d n iu  p o  ś l u b i e  
s ta je  s ię  n ie w o ln ic ą  m ę ż a  i dźw iga  o p ł a k a n e  ż y c i e ,  
k tó re  c z ę s to  s a m o b ó js tw e m  k o ń c z y .  T a m to  b y ł a b y  n a  
sw o je m  m ie jscu  o w a  e m a n c y p a c y j a , o k tó rą  s ię  n a s z e  
p an ie  tak go r l iw ie  u p o m in a j ą .
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